
Egzemplarz pojedynczy 25 h.
30 kop., 30 fenig., 30 cent. 

PR EN U M ER A TA : 
pó łro czn a : ro czn a : 

w A ustrji 2"50 K — 5 — K 
w Król. Pol. T50 Rub. — 3 — Rub. 
w Niemczech 3 Mrk. — 6'— Mrk. 

W  Ameryce 1 "50 dolara.

• PRZEDPŁATĘ PRZYJM UJĄC 
I W E LW O W IE: Adm inistracja „Polskiego

REDAKCTA I ADM INISTRACJA:
Lwów, ul. Lenartowicza 9. 5 ^ W  B U D A P E s lo U

■ stein B ernhard VII. Erzsebet=Korut 37. —
WYCHODZI 1. i 15. KAŻDEGO MIESIĄCA. * W P A R Y Ż U : O A dam a C iborow skiego; nast. Raczkowski 1. A. Cite de Trevise Paris.

Mobilizacja w  Ameryce.

(Patrz Fotokronikę.)
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1

N A  ŚWIĘTA!

C zesław a Schayer
plac Marjacki !. 6 .

po leco  I

koszyczki na Nowy Rok od 1 K. zwyż. 
Pierniki, Herbatniki, Cukry i t. p.

W Y R Ó B  K R A J O W Y ! (17)

i

i

3 0  p rocen t tan iej n iż g d z ie in d z ie j! 
Zegary, zegarki, pierścionki, kolczyki i t. d.

K arol G ajew sk i
Lwów, ul. Sykstuska 1. 31. — Filia ul. Gródecka 1. 58.

 Telefon 1. 1 8 2 8 .--------  (21)

Jan J. Szpineter
uczeń baletmistrza Franciszka Żymirskiego

Lwów, Rynek 40 I. p .

Udziela lekcji tańców i estetyki salonowej
Najnowsze tańce. ------ Nauka z gwarancją.

\

Ceny przystępne. (35)

@<S 7 ^ (S7c)(S 7 ^ @ 7c)@ 7^(^ 7 c) ( S ^ ( 5 z c )(57e)(G)

© Eugeniusz S law ik  ®
$  Lwów, Kafel George’a (o d  ul. S ienkiewicza)
© li ©p o leca  p o  cen ach  n a jn iż sz y c h :

N  eleganckie wyroby skórzane, biżuterję 
V; francuską oraz wielki wybór przedmio* B  B  ^  
M  tow nadających się na upominki. ^ EN

© © ^ ó 7 ^ Ó 7 ^ (S7c) ó 7 ^ Ó Ź ^ Ó 7 a )ó 7 o )(S /c )©

Bardzo ważne
dla Pań Gospodyń!
Książka zawierająca wszelkie 
przepisy pieczenia ciast świą* 
tecznych, a mianowicie: bab, 
babek, mazurków, tortów , pier* 
ników , strucli, kołaczów i in* 
nych przysmaków do kawy 
i herbaty  do nabycia w Dru* 
karni N arodow ej, Lwów, ul. 
Pańska 21. Cena egzem plarza 
K 1 '20, z przesyłką pocztową 
K 1 -32 .---------------------------------

Marki zagraniczne 
i austrjackie

kupuje i sprzedaje 
H a n d e l  m a r e k

K. Wieliczkera
L w ó w , S o k o ła  5 .

Z a ło żen ie  firm y 1 8 6 7 .

Kazimierz R ybiński
ul. Pańska 11 a.

OBUW IE gotowe i do miary własnego wy* 
robu trwałe i eleganckie.

□i t-i p  ID E Lł in

□□□

DC

Polecamy naszym czytelnikom najtańszy 
skład zabawek, galanterji i perfumerji

E D M U N D  L U K A S
plac Halicki 1. 3. obok W P . Giittlera.

= n  im —  u c.

□□□

□ Dl Ntt □D

H a n d el za ło żo n y  w  r. 1 7 8 9 .

A N N A  S Z Y D Ł O W S K A
przedtem Fryderyk Schubuth i Ska.

Lwów, Rynek 45.
Jed y n a  k ra jo w a  fabryka św iec  w o sk o w y c h

poleca:
Świece kościelne, ołtarzow e z wosku białego 

i żółtego, gładkie i ozdobnie malowane.

B ARDZO H ł T B l l  A T V  W  SM AKU 
A R O M A TY C ZN E A  A  ZN A K O M ITE

Congo N r. 1 l/% kg. K 3'80 Z biór majowy ‘/a kg. K 600
Souchong N r. 2. „ „ K 4'60 Kaysov ces. .. .. K 8 00

Znakom ite okruchy z herbat pó ł kg. K 3'60 i 4'60.

K A W Y  SUROW E
K 2 08 
K 216

Gwatemata N r. 5 */* kg. K 1'65 C eylon N r. 3 ,V» kg
C eylon N r. 4 „ „ K 2'00 Ceylon N r. 2 „ „

Z łota Jawa, Mocca perłów ka pó ł kg. Kor. 216,

Kawa codziennie świeżo palona
pó ł kg. Kor. 2'50 i 3'50. — Rumy bremskie, Koniak franc. i węg. Cze* 
kolada, Kakao i O liwa nicejska. — M iód lipowiec słoik 90 hal. i Kor. 

1'60. Przy pakietach pocztą opakow ania nie zaliczam. (40)

!! CHODŹMY * wszyscy do * TA A s 3 we Lwowie 8 s
»Żródła taniości« A l A  I L J Y l l .  ulica Sykstuska 1. 10.

» »  » » Tamże nabyć można za bezcen towary z zakresu galanterji. «  « « «

W szelkie druki T  u r n u r c l r  za Lwów, Kopernika 11
najtaniej wykonuje O r U K c I O l l d  L W U W S K a  Telefon nr 1869
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PRZEGLĄD POLITYCZNY i SPO ŁECZN Y .

Białego Orła, zaprzysiągł konstytucję kongresówki 
12 listopada 1815 r. Po 16*tu atoli latach trwania tej 
resztki polskiej korony przegraliśmy kampanję z Rosją 
a Królestwo Kongresowe zostało definitywnie krajem' 
przywislańskim podzielonym na gubernie. Koszta 
przegranej zapłaciła patrjotyczna szlachta, tracąc przez 
konfiskatę majątki, zapełniając więzienia, kolonizując 
przymusowo Sybir. Powstanie r. 1863 do reszty zruj* 
nowało patrjotyczną szlachtę. Na powierzchni dobro* 
bytu i wpływów, utrzymały się jedynie ugodowo 
usposobione rody, a przy życiu ubogie, wojnami 
srogo przetrzebione mieszczaństwo. Chłop nic w tych 
zawieruchach w gruncie rzeczy nie stracił, bo wogóle 
aż do tego czasu bardzo niewiele miał do stracenia. 
Owszem aby raz na zawsze 
sparaliżować szlachtę, chło* 
pa uwłaszczono w miłej 
nadziej i, iż tenże nigdv nie 
będzie Polakiem, a powsta* 
nia nietylko nie zrobi, ale 
w innym razie mu prze* 
szkodzi. Sprawa niepodle* 
głości polskiej zdawała się 
żądom zaborczym raz na 
zawsze ubitą. Dziś po latach 
50*ciu możemy się przeko* 
nać, czy i o ile owe mądre 
plany i przewidywania na* 
szych ujarzmicieli się speł* D r ERNEST A D A M . 
niły.

Widzimy przedewszystkiem, iż Prusy i Rosja 
nie żałują trudów i pomysłów, aby dawno połknięte 
ziemie polskie należycie strawić. Proces trawienia ziem 
polskich zaboru rosyjskiego i pruskiego postępuje 
jednak nadspodziewanie powoli.

Trybunał narodowy.
(Ankieta Polskiego Univevsum).

Dnia 25. listopada 1795 r. król Stanisław Po* 
niatowski sankcjonował wykreślenie Polski z karty 
Europy. Austrja, Prusy i Rosja układem z dnia 26.

stycznia 1797 zobo* 
wiązały się wypła* 
cić długi króla i 
rzeczypospolitej. — 
Pozwoliliśmy, iż 
tysiącletni dorobek 
gospodarki polskiej 
w y w ł a s z c z o n o  i 
między 3 nowona* 
bywców uroczyście 
i prawniczo bez... 
zarzutu zahipoteko* 
wano.

Szlachta, której 
J konstytucja 3* maja 
J r. 1791 aart .  2*gim 

zagwarantowała: — 
TA D . CZARKOW SKI GOŁEJEW SKI. »Starożytne przy*

wileje i pierwszeństwo w państwie, a w zamian za to 
pod jej opiekę i obronę oddała nową konstytucję, nie 
dopisała w czasie kościuszkowskiego powstania«.

Gienjalnie pomyślane i w sposób zdumiewająco 
ofiarny przeprowadzone plany garści patrjotów od* 
bicia Polski przy pomocy Francji i Napoleona roz* 
biły się w katastrofie zimowej 1812 r. Bądź co bądź 
krew i trudy nie poszły na marne; Królestwo Polskie 
i wolne miasto Kraków wyłoniły się jak wyspy 
w 1815 r. z ogólnego potopu, który pogrążył Rzecz* 
pospolitę. Król Aleksander II*gi przepasany wstęgą
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i Żydom syjonistom : Nie chcecie iść z nami ?
Idźcie z Bogiem, damy sobie radę sami. Stajemy się 
w myśl ideji Słowackiego: » P o s ą g i e m  z j e d n e j  
b r y ł  y«,

Naturalnie walka polityczna na trzy fronty, a na 
dalsze trzy fronty walka etniczna, przy procesie fer* 
mentacji w samem łonie narodu, procesie, który do* 
ciera do reszty różnice stanowe wśród dzieci jednej 
matkbojczyzny nie jest łatwą. W  armji polskiej nie 
może obejść się bez uciekinierów i tchórzów, którzy 
za misę soczewicy uciekają z szeregów, lub zdają się 
wrogowi na łaskę i niełaskę. Armja polska, walcząca 
trzema korpusami na trzech frontach niema dotąd 
wspólnej widomej organizacji i wspólnego kierowni* 
ctwa. Nie rządzi się wspólnie ułożonym regulaminem 
wojennym. Naród polski jako całość rządzi się 
w gruncie rzeczy instynktem samozachowawczym, 
z regulaminem w sumieniu zapisanym. W  sumieniu 
narodowem znachodzi dziś jednostka polska wska* 
zówkę, czy postępuje dobrze czy źle. Dziś sumienie 
to ocknęło się, wyczuliło się wobec gwałtów o pomstę 
do nieba wołających, popełnianych na naszym naro* 
dzie przez rządy zaborcze. Jakkolwiek sumienie to ba* 
łamucą częstokroć różnice partyjne między nami, jednak

zupełnie go nie głuszą. Niema polskiej partji, która* 
by nie stała na gruncie narodowym. Dzienniki polskie 
wszystkich odcieni politycznych i wszystkich zaborów

Dr. M IC H A Ł BOBRZYŃSKI.

Przedewszystkiem Polacy są zdumiewająco pło* 
dni »jak króliki« według zdania Biillowa. Dalej Po* 
lacy są rzymsko*katolikami w odróżnieniu od schy* 
zmatyków i protestantów, w kościele więc rzymsko*ka5 
tolickim mają bardzo wpływowego naturalnego

H r. ZD ZISŁA W  TA R N O W SK I. •

sojusznika. Wreszcie dzięki oświacie chłop polski 
dzisiejszej generacji zaczyna poznawać boleśnie, iż 
jest Polakiem, a to wskutek prześladowania jego re* 
ligji i języka. W  dodatku Austrja będąca zlepkiem 
kilkunastu narodowości z istoty swej, nie może pro* 
bować względem Polaków metod eksterminacyjnych, 
owszem W interesie własnem jest nam życzliwą, bo 
wśród Słowian jesteśmy jedynym narodem nawskróś 
od wieków przepojonym cywilizacją zachodnią tąsamą 
jaką żyją Niemcy austrjaccy i Węgrzy, a z duszy i serca 
pogardzamy cywilizacją wschodnią tatarsko*bizantyj* 
ską. Polak panslawistą nigdy nie będzie. Niemiecka 
Austrja w razie wojny z Rosją jedynie na nas i Wę* 
grów rachować może. Dziś więc sprawa tak stoi, iż 
co prawda ziemia polska się kurczy, ale ilość narodu 
polskiego w stu latach nie dziesięciokrotnie, ale sto* 
krotnie wzrasta, bo wzmocniła się o warstwę ludową. 
Dziś tworzymy zwartą masę etnograficzną w samem 
dorzeczu W isły liczącą 16 miljonów ludzi polskich. 
W alka nasza dzisiejsza w żołądku zaborczych jednostek 
jest walką etnograficzną. Wydzielamy z siebie wszel* 
kie obce pierwiastki etniczne — ba nawet w ostatnich 
czasach patrzą się niektórzy krytycznie na polskich 
Żydów, jako na element narodowy niepewny. 
Z  lekkiem sercem mówimy dziś Rusinom, Litwinom



Nr. 1. POLSKIE U NIYERSUM 3

skwapliwie od kilku lat notują i piętnują czyny Po* 
laków, które dawniej nikogo nie raziły, a które dziś 
bez dyskusji noszą znamiona tak zwanej «zdrady 
narodowej«.

Zakres występków pod to miano podciąganych 
coraz to bardziej się zwiększał, piętnowanie zaś »zdrady 
narodowej®, jest niewątpliwie objawem dla przyszło* 
ści naszego narodu wysoce korzystnym, lecz każda 
rzecz ma i złe strony, zwłaszcza gdy jest nadużytą, 
lub w sposób nieoględny użytą.

Zarzut zdrady narodowej jest chyba dla Polaka 
możliwie najcięższym. Bez dostarczenia zatem niezbi* 
tego dowodu winy, nie 
wolno tego rodzaju wyro* 
kiem szafować. Wszak na* 
wet pospolity złodziej, 
morderca, truciciel,‘fałszerz 
weksli i t. p. nie wcześniej 
ponosi skutki swego kary* 
godnego choćby oćzywi* 
stego czynu dopóki nie 
zapadnie prawomocny wy* 
rok sądowy po przepro* 
wadzeniu żmudnego szcze* 
gółowego procesu, który 
musi wykazać jego winę 
ponad wszelką wątpliwość.
Tymczasem cóż się dzieje 
w sprawie tak doniosłej 
tak dla narodu, jak i dla 
jednostki, jak osądzenie 
kogoś z d r a j c ą  n a r ó d  o* 
w y m ? !  Niezupełnie. Po* 
zory, plotki, paszkwile jak* 
żeż często zastępują docho* 
dzenia i śledztwo ; nie* 
odwołalny wyrok ferują 
dzienniki partyjne, zaś o* 
pinja publiczna przyjmuje 
go do wiadomości bez pe* 
wności, czy w danym razie 
ma się do czynienia z ka* 
lumnją, czy z istotną karygodną zbrodnią narodową. 
Wszak zdarza się, iż zarzut zdrady narodowej spotykał 
i spotyka ludzi zasłużonych, stojących na świeczniku 
społeczeństwa, częstokroć będących symbolem pew* 
nych dążeń ideowych, ze wszech miar uprawnionych 
dużego odłamu społeczeństwa polskiego. Przed zrę* 
cznem użyciem łotrowskiem błota dla shańbienia, 
a temsamem dla powalenia niewygodnego rywala po* 
litycznego, czy innego nie łatwo bronić się skutecznie. 
Poszkodowani czując, iż sumienie ich jest czyste na 
paszkwil, zwykle nie reagują z wielką szkodą dla 
id ej i, której służą. Doszło do tego, iż powstały pi* 
sma perjodyczne wręcz z paszkwilów żyjące, pisma 
rzucające ludziom ze wszech miar czcigodnym tego 
rodzaju przewiny, iż gdyby choć cząstka z tego była

prawdziwą, odnośne osobniki winnyby pokutować 
w więzieniach, a świat musiałby się od nich odwró* 
cić, jak od trędowatych.

Ze stosunki takie nie są zdrowe, jest rzeczą 
oczywistą. Przedewszystkiem w ciężko walczącej armji 
polskiej, powstaje zamęt pojęć, co wolno, a czego 
nie wolno, wielu niewinnym dzieje się krzywda, 
a istotny zdrajca narodu zazwyczaj uchodzi bezkarnie, 
ani rodzina ani sfera, w której zdrajca żyje, nie zry* 
wają z nim stosunków. Jakaż nato rada? Oto jedynie 
logicznie. Należy powołać do życia nieustający »Try* 
bunał Narodowy®.

Instytucja ta winna być 
zorganizowaną ściśle na 
wzór sądów przysięgłych. 
Inicjatywę całej akcji winny 
wziąć w rękę, istniejące 
obecnie Rady narodowe 
zaboru austrjackiego i pru* 
skiego i o ile powstałaby 
Rada narodowa w zaborze 
rossyjskiem. Rady narodo* 
we winny z łona swego 
wydelegować trybunał z kil* 
ku wytrawnych sędziów, 
któryby miał za obowiązek 
wygłosić wyrok na obwi* 
nionego w imieniu narodu 
polskiego. Przed trybuna* 
łem tym oskarżałby pro* 
kurator narodowy. Obroń* 
cę wyznaczanoby z urzędu, 
o ileby oskarżony własnego 
obrońcy trybunałowi nie 
dostarczył. W inę rozpatry* 
waliby przysięgli, wyło* 
s o w a n i  z grona powąż* 
nych obywateli danej miej* 
scowości na rozprawie pu* 
blicznej. Grono prawników 
polskich winno skodyfiko* 
wać i przedłożyć do apro* 

baty posłom polskim trzech zaborów, którzy są na* 
turalnymi naszymi ofiarami w walce, k o d e k s  na* 
r o d o w y ,  aby był podstawą i miarą do kwalifiko* 
wania czynów zbrodniczych narodowych.

Co do kosztów przeprowadzenia tej akcji, to 
niewątpliwie znalazłyby się dostateczne fundusze 
z rozpisania składek na ten cel.

Korzyści z powstania T r y b u n a ł u  n a r od o*  
we go, jako instytucji stałej dla sądzenia wszelkich 
czynów skwalifikować się dających pod miano zdrady 
narodowej, są oczywiste.

Przedewszystkiem ścisła organizacja Trybunału 
Narodowego, oraz kodeks narodowy, byłyby pierw* 
szorzędną ponad partyjną instancją narodową, czu* 
wającą stale nad wysokim poziomem naszej etyki

IG N A C Y  DASZYŃSKI.
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narodowej. Jej wychowawcze znaczenie dla narodu 
walczącego byłoby nad wyraz potężne, z czasem za* 
panowałaby w walce narodowej karność, do której 
wszyscy bez wyjątku wzdychamy, a bez których 
wszelka walka jest utopją. W yroki T r y b u n a ł u  
N a r o d o w e g o ,  opublikowane w pismach polskich 
wszelkich odcieni partyjnych, byłyby taką groźbą 
i ostrzeżeniem dla każdego Polaka, iż każdy musiałby 
się bardzo namyśleć, zanimby popełnił zbrodnię naro* 
dową. W  sprawach tak doniosłych uniknęłoby się 
sądów tak zwanych honorowych, gdzie obrońcy jednej

i drugiej strony, wybrawszy sobie przewodniczącego 
rozstrzygają być może nieraz sprawiedliwie, ale bez 
odpowiedniej powagi całego narodu i bez mocy egze* 
kutywy. Sąd honorowy dobry dla rozstrzygania pry* 
watnych kłótni, nie może wystarczać w sprawach tak 
doniosłych. Wszak zdrada narodowa, to zbrodnia 
cięższa, jak wyrafinowane skrytobójcze morderstwo, 
bo to dotyka jednostek, a tamta całego walczącego 
narodu.

N a d  s p r a w a m i  w t y m  a r t y k u l e  poru* 
s z o n em i ,  o t w i e r a m y  d y s k u s j ę .

□  □  d  □□ □ _____________ _  □ a
D D S lE E B  d F E J L E T O N  U R Z Ę D N I C Z Y ,  g Ę fafa
□ □ □□ □ □

Drożyzna ogólna. Kondykt. Nadzieje.
Drożyzna w niebywałym tempie śrubuje ceny 

codziennych produktów, — to co przed niewielu laty 
kosztowało pewną cenę — dziś kosztuje dwa razy 
tyle — kupiectwo wskutek tego podniosło cenę — 
a tylko na jednej wysokości stoją stale pensje urzę* 
dnicze.

Jak więc pogodzić ma tensam urzędnik obar* 
czony rodziną wydatki obecne — które się podwoiły 
do stosunku niedalekiej przeszłości. Wynikiem tego 
są długi, wyjątki ze stanu urzędniczego nie mają 
długu, a gdy rząd kazał zliczyć te bagatele — otrzy* 
mano takie miljony, że sam się przeląkł tej cyfry. 
Rezultatem tego było, że rząd ofiarował klasom urzę* 
dniczym większą kwotę i polecił na dogodniejszych 
warunkach dalej pożyczać, więc pożyczono znów tak 
dalece że nie myśli się o tem aby urzędnik mógł na 
tym świecie zapłacić, —ale płaci i z tamtego świata za* 
pomocą policy.

Tymczasem pensja obkrojona częstokroć kondy* 
ktem do 2.000 kor. nie wystarcza — a pożyczyć nie 
ma gdzie — państwo potrzebuje niezawisłych, nie* 
obdłużonych urzędników. Kredyty wyczerpane. Z za* 
łożonymi rękami patrzeć na to nie można. Dziś sto* 
imy w przededniu reformy przynajmniej niższych 
klas urzędniczych — które z rodziną wprost z tej 
pensji wyżyć nie mogą.

W  ostatnich czasach rząd postanowił podnieść 
pensję najniższym klasom urzędniczym, które przy 
obarczeniu rodzinami w większych miastach wprost 
wyżyć nie są w stanie — wnioski przeszły już od* 
nośne debaty, i jest nadzieja że w tej kadencji par* 
lamentarnej przejdą. Równocześnie ogląda się rząd 
za źródłem dochodu celem pokrycia ubytku paru 
miljonów, więc monopol zapałek, podniesienie poda* 
tku od piwa lub czegoś podobnego ma być również 
pokryciem tego rozchodu.

Dr. S. W .

g q q q q q q o q g q q g o g q o q o g q q g o o q q q q q q q q g q o q o o q o o o o o q o q o q q q q q q q q q q o o q q q q o q q q o q o q q q q q q o q g q

g [ § FEJLETON NAUCZYCIELSKI. § r^y= ~ l §
□  a  g ga a  a □
G G G a o a a o o G a G a a o a a a a a G G o a a G G a o G G o a G a a o o o a a a o a a o G a a a a a a o o G a G G a a G a a G G G a a G a a o a a G a a a a a o

Zakład naukowo=wychowawczy SS. Urszulanek w Kolomyji.

Szanowna Redakcjo!
Czytając od numerów początkowych wasz sym* 

patyczny organ, studjowałem fachowo pisane tamże 
fejletony i dziś pozwolę so* 
bie przesłać artykulik skro* 
mny, wraz z dołączeniem 
podobizn do mojego 
artykułu. Co dotyczę hy* 
gjeny wśród szkół pro* 
wincjonalnych, to bezwa* 
runkowo przyznać się musi 
Że Zakład wychowawczy SS. Część zachodnia zakładu.

Urszulanek w Kołomyji pod względem tym, wiedzie 
prym niekłamny. Czystość, to punkt kulminacyjny

wspomnianego zakładu, a dalej urządzenia klas, ja* 
koteż i sal innych, służyć mogą za wzór wielu nau* 
kowym zakładom. Okna jasne, wysokie, przez które

promienie światła swobo* 
dnie się dostają, następnie 
ławki stylowo wykończone 
jakoteż i inne przyrządy, 
mogą dać przykład insty 
tutom miejskim. Spojrzyj 
my n. p. na wspaniały 
ogród , gdzie piersi mło 

ubikacja szkolna, dzieży wciągać do płuc
swych mogą czyto podczas przechadzki, czy podczas 
ćwiczeń pełną piersią świeże powietrze. R. K.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

OBLĘŻENIE W A R SZ A W Y .
POW IEŚĆ.
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o i.
Śliczne, złote słońce majowego poranku już 

dość wysoko wzbiło się na jasnodazurowem niebie, 
dogrzewając coraz mocniej i kładąc swe świetlne, mb 
gotliwe promienie na szerokich łanach zielonego 
zboża, na domkach rozrzuconych koło wielkiej drogi, 
prowadzącej ze wsi Górce do Warszawy. Droga to 
była szeroka, piasczysta, obsadzona po obu stronach 
karłowatemi, lub gdzieniegdzie smukłą topolą, przed5 
wcześnie toczoną przez robactwo. Poza drogą, po* 
za domkami zrzadka rozrzuconemi koło gościńca 
i ukrytemi w klombach zieleni, rozkładała się daleka 
cicha, pełna poetycznego wdzięku i smutku płaszczy* 
zna, na której smaragdowem tle, rysowały się wioski, 
domy, pałacy pańskie, — płaszczyzna, której jedną 
ścianę tworzyło olbrzymie, utulone w gły i dymy 
cielsko Warszawy. Promienie słoneczne zapalały na 
jej dachach jarzące, złote i purpurowe blaski, śli5 
zgały się po wieżach strzelających śmiało pod lazury 
nieba, i ginęły w tumanach sinej dali i nieskończo* 
ności. Obraz ten wśród sielskiej ciszy panującej koło 
drogi, wobec szalonej burzy wrzącej w kraju, nie 
był pozbawiony pewnej majestatycznej, groźnej 
i smutnej poezji.

Na drodze, którąśmy powyżej opisali, z po* 
śród tumanów żółtego kurzu, który nierozpędzany 
wiatrem leniwie się unosił w powietrzu, ukazała się 
mała bryczka, zaprzężona w jednego konika, który 
postępował zwolna, noga za nogą, ciągnąc z istotnym 
wysiłkiem koła, głęboko zarzynające się w piasku 
gościńca. Koń był mocno spocony i widocznie nie 
miał wielkiej ochoty pospieszać po piasku, w który 
się zagłębiał po pęciny — nie naglił go też także do 
pospiechu powożący mężczyzna, zajęty żywą acz ci* 
chą rozmową z młodą dziewczyną.

Wózek był maleńki i oboje, tak mężczyzna, 
a raczej młody chłopak, jak i dziewczyna, siedzieli 
na tyle wózka dość niewygodnie i ciasno. Ale nie 
zważali oni na to — oboje byli młodzi a jak wia* 
domo, w tym rozkosznym wieku największe przy5 
krości i niewygody wydają się niczem, drobiazgiem( 
niewartym by na niego zwracać uwagę.

Oboje byli młodzi — zwłaszcza dziewczyna 
śmiała się takiem życiem, taką młodością i swobodą 
tej młodości, że aż miło było na nią patrzeć. Jasna 
blondynka, o bujnych ze złotawym odcieniem wło* 
sach, ukrytych pod szerokim słomianym kapeluszem, 
patrzała w świat swemi dużemi, zda się z lazurów 
i aksamitu utkanemi oczami, tak wesoło, tak rado*

śnie — jak gdyby nigdy smutniejsza, poważniejsza 
myśl nie zajrzała do tej ślicznej główki, pod te bujne, 
złote sploty włosów. Rńmiana i biała, o twarzyczce 
okrągłej, o melancholijnem, powłóczystem i wilgo* 
tnem spojrzeniu, o ustach jak gdyby wyrzezanych 
w koralu, zbudowana dobrze, zręcznie, była tak mi* 
łem zjawiskiem, że wcale dziwić się nie należy, iż 
towarzysząc-y jej młodzieniec romansując z nią, za* 
pomniał o palących promieniach słońca, o niezno* 
śnym kurzu i lenistwie swego konia. Od kapelusza, 
przewiązanego 'czerwoną kokardą, jak to wówczas 
nakazywała moda i bezpieczeństwo osobiste, spadała 
na główkę i kark dziewczyny biała muszlinowa za* 
słona, z pewną kokieterją związana pod brodą, sta* 
nowiąc na pół obłoczystą, na pół eteryczną ramę 
koło pulchnej, rumianej i śmiejącej się twarzyczki 
dziewczęcia. Był to zresztą typ może niezupełnie 
polski, może zanadto ziemski i pełen krwi, ale z tern 
wszystkiem powabniejszy niż wymuskane i blade sa* 
łonowe póbwidma, póLkobiety.

Za to siedzący obok chłopak, acz pod wzglę* 
dem swej silnej, męzkiej i jędrnej budowy był po* 
dobny do dziewczyny, pod wielu jednak innymi 
względami stanowił z nią uderzający kontrast. M o5 
cny brunet o dużych, ognistych oczach, o cerze śnia5 
dej, okraszonej ciemno purpurowym rumieńcem, 
szczupły na twarzy, z nosem polskim łagodnie za* 
giętym, był istnym, czystym typem polskiej rasy. 
W ybitnie zarysowane brwi, ostro wydające się kąty 
ust, cała wreszcie twarz mówiła o energji, silnej 
woli i stanowczości charakteru młodzieńca. W  tej 
chwili jednak twarz ta zwrócona do sąsiadki, nosiła 
na sobie dziwnie miły, wesoły, szczęśliwy wyraz. 
Usta przykryte maleńkim, miękkim czarnym wąsi* 
kiem śmiały się do dziewczyny, a ręka mimowolnie 
obejmowała jej kibić — czemu się dziewczyna niby 
broniła, niby nie, jak to zwykle bywa w takiem 
słodkiem sam na sam.

Bo w istocie byli sami. Na drodze żywej du* 
szy nie było widać — gdzieniedzie tylko przy cha* 
cie, na przyzbie wylegiwał się pies lub kot grzejąc 
się na słońcu, czasem brudny, w nędznej koszulinie 
przepasanej krajką, dzieciak grzebał się w piasku — 
nic więcej. Cała ta daleka, smutna płaszczyzna pod 
Warszawą, drzemała pod słońcem majowem w ciszy 
i spokoju. (C. d. n.).
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JÓZEF DZIEHZKOW SKI.

ZEM STA P A N A  BOLESTY.
(POWIEŚĆ).

7) (Ciąg dalszy).

Tak się odbyła walka okropna w sercu Bolesty, 
walka olbrzymia chociaż w ram y małego, zwyczaj­
nego prawie zdarzenia ściśnięta. Nie wiedział z pew­
nością, gdzie się znajduje Amelja, za pomocą tylko 
wielu starań, wysłał do niej wiadomość o sobie, 
i podał jej w krótkości środki, jak i gdzie się m a 
udać, by spokojnie na niego czekać mogła. Bolesta 
żadnej nie miał dotychczas wiadomości, ani też 
pewności że list ją doszedł. Dreszcz go przejmo­
wał na myśl co się z nią sam ą dziać może. I drżą- 
cemi od wewnętrznego uczucia słowami opowie­
dział wszystko przed siostrą Amelji. W  końcu do­
dał: »Teraz Zofjo ratuj ją, jeżeli ratunku potrzebuje; 
ale jeżeli spokojna o ile nią być może, ratunku 
tego nie potrzebuje, ratuj ją dla mnie od ciebie 
samej, i od drugich, zaklinam ciebie.

— Nie zaklinaj mnie, bym ci się nie odpłaciła 
tern samem , czem mnie zdradziłeś; pam iętam jak 
na dni kilka, pobudzona do tego przez drugie ko­
biety, które lepszem okiem a gorszeni sercem to 
zrozumiały czego ja nie wiedziałam, bom ciebie 
podług serca mego sądziła, a oczy moje śledzić 
nie chciały, kiedym ci powiedziała, co mówię, 
kiedym się zaklinała ze łzami w oczach, zaklinała 
na pamięć tej...

— Ach nie wymawiaj!...
— W ięc błagam cię! Szczęście moje teraz w 

twoim jest ręku; od ciebie zależy potępić mnie na 
wieki lub zbawić, bo ja bez niej żyć nie mogę.

— Słuchaj co ci szczerze i w prostocie ro­
zumu mego powiem, B olesto! Ty Amelji nie ko­
chasz,..

— Ja jej liie kocham?
— Nie kochasz, powtarzam. Ty kochać nie 

jesteś w stanie, tak jak my kobiety rozumiemy 
kochanie, my kobiety, których życie od kolebki 
do trum ny po zwyczajnej wlecze się drodze. Ty 
Bolesto, marzysz kochanie, ty je pięknie marzysz 
i chcesz nawet wierzyć, iż jesteś dobrej wiary, 
chociaż nie rozumiem tej dobrej wiary, której o- 
liarą stać się może biedne, niewinne, bazbronne 
Stworzenie. Masz namiętności niepohamowane, wy­
obraźnię, którą sam a podziwiałam nieraz gdyś roz­
powiadał, lub w łasne czytał utwory a naprzeciw 
tym własnościom swoim nie masz jedynych zasad, 
któreby ciebie przeciw tobie sam em u bronić zdo­
łały; nie masz religji. Bo jakkolwiek śmieszna

twoich oczach ta nasza drobiazgowa kobieca

pobożność, wierz mi Bolesto, nie w jedno serce 
kobiece wlała ona silę, by walczyć i zwyciężać. 
Tę, co ty marzysz, przykro mi powiedzieć, nigdy 
między nami nie znajdziesz, i nie znajdziesz nigdy 
na tej ziemi, a jeżeli kiedy będziesz m niem ał żeś 
znalazł, w mniej niewinne ale zgrabne wpadniesz 
ręce, a gdybyś nawet i znalazł w istocie, jedno 
z obojga musiałoby życiem przypłacić takich dwóch 
namiętności zdybanie. Nie dla ciebie życie domo­
we, to za prozaiczne; nie dla nas mąż z ciebie, 
bo za poetyczny. My jesteśmy słabe stworzenia; 
nam potrzeba opiekuna, który często powinien nas 
prowadzić po tej nierównej ziemi; za tobą latać 
nie potrafimy, a patrząc za ładnym może nawet 
polotem twoim, żona twoja łatwoby się potknąć 
mogła, a nawet w przepaść wlecieć.

— Ślicznie mówisz, i w każdej innej chwili 
z rozkoszą słuchałbym ciebie i z największą przyje­
mnością zbijał rozumowanie twoje, ale teraz nie
0 to idzie czy ja kochać jestem w stanie, bo już 
kocham.

— I bardzo o to idzie, bo powtarzam ci, że 
ty kochać nie jesteś w stanie, i z pomiędzy wszy­
stkich miłości twoich, boleśnie mi powiedzieć, naj­
mniej w miłość do Amelji wierzę.

— W idziałem  ja was z blizka i długo, prze­
strzeżona byłam dawniej, i chociaż nigdy mi przez 
myśl nie przeszło byś ty mógł podobne mieć, a co 
okropniejsza, chcieć wzbudzić uczucie, przecież 
zwracałam na w as większą uwagę i powiadam 
z największem przekonaniem, że ty Anielki nie 
kochasz...

— Ja chcę ciebie słuchać cierpliwie i wysłu­
cham do końca, tylko ci powiadam, co już nieraz 
wpół żartem mówiłem, żc ty nigdy sam a nie ko­
chałaś, nie znasz co to jest miłość, i przez zi­
mniejsze usposobienie swoje nawet doznawać jej 
nie możesz.

Przez krótką chwilę przeleciał jakby kurczeni 
gwałtownym wyraz cierpienia przez twarz Zofji, 
lecz wnet rysy jej przybrały dawną nieruchomość,
1 głosem spokojnym mówiła dalej:

— Ona, mniej dziwię się, że przywiązała się 
do ciebie, bo byłeś dla niej dobrym zawsze, bo 
się nareszcie do ciebie można przywiązać, bo mia­
łeś dla niedoświadczonej a nadto czułej, powab 
nowości. Byłeś dla niej, żebym się tak wyraziła, 
tajemniczą zakazaną książką, któraby się raptem  
dostała w ręce młodej dziewczyny, a wiesz sam 
o tern, że są niebezpeczne książki. Pomału, przez
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przyzwyczajenie, przez poufałość, na jaką wasze 
stosunki pozwalały, przyszła do mocnego uczucia, 
którego utaić nie umie jej dusza niewinna. Ale że 
ty z rozumem, z rozwagą, na której jednakże zu­
pełnie ci nie brakuje, w wieku, którem u doświad­
czenie raczej niż namiętność przystoi, chciałeś 
korzystać ze słabości, której sam powinienieś był 
bronić, że ty mając władzę nad nią, której oczywiste 
dowody nieraz widziałam, a nie kochając jej, nie 
mogąc więc mieć za sobą tego jednego tłumaczenia; 
na to użyłeś władzy swojej, by ją zgubić na wieki, 
to również przechodzi moje pojęcia, jako też większe 
jeszcze daje mi przekonanie, że jej nie kochasz... 
bo powiedz mi, czy kochając można narażać 
przedmiot swojej miłości, na stratę tego czego 
niczem odwetować nie możesz, no stratę dobrego 
imienia.

— Zimna jesteś i zimno sądzisz. Ty rozumem 
samym tego nie zrozumiesz do czego trzeba serca. 
Ty jesteś i byłaś bez serca.

Gorzki uśmiech przeleciał przez twarz Zofji, 
oczy się zaiskrzyły, czy uczuciem jakiem, czy 
niecierpliwością.

— To co mówisz, dowodzi tylko, że jeżeli 
mój sąd rozum u może być mylny, niemniej nim 
jest sąd twojego serca. Ja nie mam serca powia­
dasz, bo kochać nie jestem zdolna. Słuchaj, są 
rzeczy tu w sercu mojem zagrzebane, których od­
krycie, jakkolwiek bolesne dla mnie, chętniebym 
poświęciła, gdybym wiedziała że mogę ciebie wstrzy­
mać od dalszego prześladowania Amelji... W ięc 
dlatego, że w cichem domowem pożyciu pełnię 
dosyć ciężkie jak sam  wiesz, obowiązki moje, dla 
tego że z woli matki i z zbiegu okoliczności, po­
szedłszy za mąż bez przywiązania, cierpliwie, bez 
mruczenia znoszę przeznaczenie, jakie się Bogu na 
mnie narzucić podobało, dlatego ja niemam serca, 
a ty je masz, boś lekkomyślną ręką zniszczył całą 
przyszłość biednej dziewczyny. Są rany które mniej 
nie bolą przez to, że obojętnym oczom są niewi­
dome, są cierpienia ciche a dolegliwe, rozpacz 
nic zawsze krzyczy i szaleje, grób i brak nadziei 
są milczące. — Tu głos jej nabrał dziwnego wyrazu 
rzewności. — Ja cię żałuję, bo nie masz jednej, naj­
wyższej pociechy, wiary prawdziwej w drugie ży­
cie, W' lepsze życie, bo nie rozumiesz, że można 
i w cierpieniu czuć słodycz i nadziejom płonnym 
na tej ziemi dodać skrzydła wiary, by na cię tam 
czekały, — dodała z zachwycającą prawdziwością 
swoją, wzrok ku niebu podniósłszy. — Gzy ja mam 
serce w tern znaczeniu, w jakiem ty rozumiesz, 
ty nie dowiesz się i nikt się nie dowie, ale zna 
to}jeden Bóg i...

Tu zamilkła i ku oknu postąpiła z obróconą 
twarzą.

Z podziwieniem spojrzał Bolesta na nią, 
i słodkim rzekł głosem.

— Sprawiedliwe słowa twoje. I rozum i serce 
mogą błądzić; zwróć więc to powiedzenie do sie­
bie, i wierz mi że chociaż nie jestem może zdol­
ny cierpieć bez sarkania, cierpię jednakże mocno 
i istotnie, cierpię i kocham !... Próżnemi słowy nie 
chcę ani sobie pomnażać boleści, ani tobie może...

— Każdy człowiek ma pamiątki swoje mniej 
miłe; ale mniejsza o mnie, moje życie już dawmo 
skończone, ja je synowi oddałam... W ierz mi Bo- 
lesto, że ty łudzisz sam  siebie, tyś zawsze winien, 
chociaż masz za obronę przywiązanie Amelji, któ­
rego ci dawała jasne dowody. W  każdym razie 
nie powinieneś był korzystać, ale tu w tym przy­
padku, to okropnie... ty...

— Już cię prosiłem byś o tem nie mówiła; 
w tym względzie się nie rozum iem y; nigdy się 
nasze nie zejdą zdania.

— O ! są rzeczy w których się zdania różnić 
nie mogą, różnić nie powinny. I powiedz mi, je­
żeli kochałeś Amelkę, jakiemźe nazwiskiem każesz 
nazwać uczucie, które miałeś dla Haliny, uczucie 
jednakże tak gwałtowne, iż chciałeś sobie życie 
odebrać, uczucie tak nie dawne, iż ledwie zrozu­
mieć mogę kiedy się jedno skończyło, a zaczęło 
drugie. W szak jeszcze kiedy odjeżdżała Amelja 
do starszej siostry naszej, byłeś pełen rozpaczy; 
ciągle prawie grobowe miałeś myśli. Jedno więc 
albo drugie m usi być nieprawdziwe, albo posia­
dasz dar zupełnie sobie właściwy zmieniać tak 
prędko namiętności do podobnego stopnia posunięte 
i powiedz sam, jak mam sądzić o człowieku, któ­
rego widziałam przed niejakim czasem zapalonego 
gwałtowną miłością do jednej...

— Gzy mówiłem ci o tem, żem ją kochał?
— Zapewnie nie chciałeś mi zrobić tego Wy" 

znania nieznajdując mnie godną zaufania tw ego; 
nie nie dla wszystkich byłeś tak skrytym. W ięd 
nie kochałeś Haliny,

— Muszę ci powtórzyć że ty nie znasz chodd 
namiętności, a co najwięcej, ty mnie nie znasz, zu­
pełnie nierozumiesz.

— To przyznaję; był czas gdym cię nawet 
rozumieć żądała, jak się żąda coś wyższego po­
jąć; niestety! nie chcę cię teraz rozumieć jak coś 
szkodliwego.

— Gorżka jesteś i nielitościwa!
— Praw da bywa gorżką, a litość m am  nad 

biedną Amelką. Ale odpowiedz na pytanie moje: 
więc nie kochałeś Haliny? ,

(C. d. n.)
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Opera i operetka. Nigdy 
nie wątpiliśmy, że sezon ubie* 
gły Opery lwowskiej należał do 
wyjątkowych, w ujemnem tego 
słowa znaczeniu. Szczęśliwie prze* 
minęły czasy, gdy tylko obcy 
śpiewak lub śpiewaczka mogli li* 
czyć na salę zapełnioną — 
zepchnięty gdzieś na szary ko* 

niec nasz polski zespół operowy znowu uzyskał 
swoje prawa. I o dziwo! sam, dobrawszy tylko 
znakomitą polską artystkę p. J. Korolewicz, śpiewa 
w przeciągu trzech niespełna miesięcy dwie nowe 
opery: »Kuglarza«, Massenela i »Zazę« Leoncavalla.

Co więcej, wykonanie zyskuje poklask nie 
tylko publiczności, która na samego »Kuglarza« 
spieszy jedenaście razy, lecz także uznanie krytyki. 
Widzimy więc, że prawie przy tych samych siłach 
można łatwo osiągnąć sukces bardzo poważny, gdy 
tylko jest ufność w własne siły i chęć do pracy. 
Pracy tej wiele wymagała zarówno od solistów, jak 
i orkiestry i kapelmistrza przedewszystkiem, wysta* 
wioną ostatnio, »Zaza» Leoncavalla. Wiadomo po* 
wszechnie, że nazwisko włoskiego werysty, a nazwa 
jego słynnych »Pajaców« to dwa synonimy. W  »Pa* 
jacach« wypowiedział Leoncavallo swoje credo arty* 
styczne, w nich zmieścił esencję swego talentu, wie* 
dzy i sp ry tu ; ten dar ostatni zwłaszcza każdy mu 
bezwarunkowo musi przyznać. Wszak L. jest nieod* 
rodnym synem narodu, który zawsze był i będzie 
wytwórcą muzyki teatralnej en gros. Stąd ogromna 
u Leoncavalla znajomość sztuczek, zapomocą których 
może z dwu naprzykład aktów (Pajace) zrobić 
cztery (Zaza), to znaczy umie niewielką ilość odwaru 
właściwej treści muzycznej odpowiednio rozcieńczyć 
i przyprawić. A  duża bezsprzecznie wiedza kompo* 
zytorska i rutyna wiele mu w tern pomaga. Skutek 
tego procederu na masy publiczności nieoczekiwany! 
Krzykliwość orkiestry, gdy ma ilustrować bujne życie 
Zakulisowe, a w następnych rozpacz i ból zawiedzio* 
ttej w miłości Zazy, oszołamia tak, że istotnie trudno 
odróżnić, gdzie kończy się działanie na słuchaczy 
muzyki jego, jako sztuki pięknej, a gdzie słuchacz 
może reagować już tylko na brutalną siłę efektów 
akustycznych, »Zaza« należy z tej prostej przyczyny 
do oper silniej działających na audytorjum, a to prze* 
głównie w momentach swoich końcowych. Charak* 
terystyczną cechą »Zazy« jak wszystkich płodów kie* 
runlću werystycznego, — ale »Zazy« szczególnie,—jest 
nagłe przechodzenie z przeciwnych zupełnie nastro*

jów, dzięki czemu efekt ostateczny tak niesłychanie 
się potęguje.

Długie studja, jakie przeprowadzono na lwów* 
skiej scenie nad tą niezwykle trudną do wystawienia 
operą, umożliwiły nam poznanie tego dzieła w wy* 
konaniu wcale poprawnem. P. Korolewicz stworzyła 
kreację wspaniałą, jej skończona doskonałość nieza* 
wodnie przyczyniła blasku samemu utworowi. Wdzię* 
cznie wywiązali się ze swego zadania pp. Dobosz, 
Marynowiczówna, Okoński i Kasprowiczowa. P. Br. 
Wolfsthal złożył jeszcze jeden dowód swoich wybi* 
tnych zdolności kapelmistrzowskich, kierując »Zazą« 
pewnie i energicznie. »Zaza«, jako utwór, którego 
najgłówniejszą zaletą jest teatralność, może liczyć na 
dłuższe powodzenie na scenie. Powodzeniem więk* 
szem cieszyć się będzie oczywiście »Kochany Augu* 
stynek« Falla, raz dlatego, że operetka jest w więk* 
szych łaskach u naszej publiczności, powtóre, że »Au* 
gustynek« jest produktem niezaprzeczonej wartości. 
Fali, jak się to okazuje z jego ostatnich utworów, 
stale dąży (i to poniekąd osiąga) do uszlachetnienia 
i wzbogacenia muzyki operetkowej; zdaje się, że ce* 
lem jego jest coś, coby niedaleko odbiegało arcydzieł 
Oftenbachowskich. Znając łatwość komponowania 
Falla i wielkie jego doświadczenie w tym kierunku 
nie będziemy się dziwili, że potrafi obdarzyć scenę 
tak miłym nabytkiem jak »Augustynek« z jego peł* 
nym uroku i niewymuszonego wdzięku, aktem pier* 
wszym (piękna zwłaszcza scena lekcji fortepianu) 
Gdyby nie zbytnia rozwlekłość »Augustynka«, to 
moźnaby go słusznie postawić za wzór tak licznym 
kompozytorom operetkowym. Partję Augusty nka 
śpiewał na naszej scenie p. Kuligowski, a ponieważ 
miał za partnerów takie siły, jak doskonałą p. Miło* 
wską, pp. Brzeską, Lelewicza i Solnickiego, więc ca* 
łość musiała wypaść gładko i zgrabnie.

rom. I.

Obchód ku czci trzech w ieszczów  urządzony 
staraniem uczniów VIII gimn., który odbył się one* 
gdaj w sali kasyna miejskiego, — wypadł nadspodzie* 
wanie dobrze. W  skład programu weszło między 
innemi punktami: śpiew churu męskiego, odegranie

P. Szydłowski w~roli K ordjana — p. Rojekci w ro li cara.
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na fortepianie »Impromptu cis mol« Reinholda i »Jeu 
des ondes« Leszetyckiego — wykonane przez p. Blau* 
stenia i tu należy podnieść wprost znakomitą technikę 
młodego artysty. Z części muzycznych zrobiła ró* 
wnież bardzo miłe wrażenie gra na trąbce p. Rei* 
chera, oraz oktet smyczkowy pod tegoż batutą.

Bardzo miłą atrakcją wieczorku było odegra* 
nie III*go aktu z «Kordjana« z p. M. Szydłowskim

w roli tytułow ej; scena była dla młodego artysty 
prawdziwie popisową, toteż p. Szydłowski wywiązał 
się z swej roli znakomicie i mimo całego dyletan* 
tyzmu wykazał wielką zdolność sceniczną i artysty* 
czną. Wieczorek zakończyło przemówienie p. prof. 
Prószyńskiego. Licznie zebrane grono zaproszonych 
gości odniosło z całego wieczorku bardzo sympa­
tyczne wrażenie. Or=ta.

(^(^/^(S7c)(̂ 7G)(S ^ CS7^(57e)(S7c)(S7c) @7e) (57g) (S/e) (S7e> @7e) (S75(S ^ (S75(S ^ (̂ 7g)(̂ 7g)(p)

§  M U Z Y K A .  J
(^(S ^ (̂ 7^(^7^(S7^ C57c)(^7c)(S7e)(5/G) (S7c) (S7c)(S/c) (S/g)'@ 7^ (S7^(S7c)(575(57c)(S7c)(S/c)(q)

Jean Jacąues R ousseau a muzyka. Rousseau 
myśliciel, to osobistość przez cały świat należycie 
oceniana, R ousseau w stosunku do muzyki, to 
coś nawet dla ogółu muzykalnego, przynajmniej 
w dzisiejszych czasach nieznanego. Dni jubileuszu 
dwusetnej rocznicy urodzin genialnego F ran ­
cuza niech będą tą chwilą, w której poświęcamy 
słów kilka przejawom jego twórczego czynu i na

Jean Jacąues Rousseau. (W edług C. Guerina).

innych polach, mianowicie znaczeniu, jakie miała 
ta niezwykła w dziejach postać i w dziedzinie 
m uzyki!

W szak R ousseau był wybitnym estetą m u­
zycznym i kompozytorem. Prawda, na miano fe­
nom enalnego kompozytora nie zasłużył. Do rozwi­
nięcia talentu brakło mu jednej rzeczy, bardzo w a­
żnej, techniki kompozytorskiej. Na przyswojenie

jej sobie nie pozwalała m u przedewszystkiem jego 
niesłychanie ruchliwa organizacja psychiczna. To 
co dał muzyce francuskiej, a dał stosunkowo wiele, 
było raczej wytworem jego genialnej instytucji, 
Tak, genialnej. Bo nie zapominajmy o tem, że dy­
letanckie przygotowanie muzyczne, jakie posiadał, 
sam o przez się nie mogło usprawiedliwić jego 
sukcesów kompozytorskich w Paryżu, — mieście, 
które niedawno przedtem wielbiło tej miary po­
tentatów muzycznych co Lully lub autor słyn­
nego dzieła: »Traite d ’harmónie«, Ram eau. Im to 
wypowiedział R ousseau walkę czynem i piórem 
i w walce tej zwyciężył.

Były to czasy, gdy kult opery włoskiej, a wraz 
z nim eksport śpiewaków i śpiewaczek włoskich 
doszedł do olbrzymich rozmiarów. Przeciw panu­
jącemu kierunkowi w operze włoskiej tymczasem 
gotowały się dwa obozy. W ysługiwanie się kom­
pozytorów śpiewakom, którzy żądali jak najwięcej 
sposobności dla popisu dla siebie, sprowadziło 
kryzys; bel canto przeżyło się.

Dwaj paryscy kompozytorowie Lully i Ram eau 
wprowadzają zasadnicze zmiany w operze. Chór 
i balet otrzymują dominującą w nieb rolę. Bo­
gatsza harmonizacja, żywa rytmika i patos [pozwa­
lają im uwzględnić właściwy charakter języka fran­
cuskiego, stąd brak gładkich konturów  melodyj­
nemu rysunkowi.

W  tym samym czasie, gdy muzyka w stylu 
Lully-Rameau dosięga szczytów powodzenia, we 
W łoszech powstaje nowy rodzaj opery, zwany 
opera buffo , opera komiczna, rodzaj który uzy­
skuje zwolna coraz większy poklask. W ystaw iona 
w roku 1752. w Paryżu opera komiczna Giovan- 
niego Pergolesi’ego: »La serva padrona« (Sługa 
panią) staje się przyczyną wytworzenia się dwu 
obozów: zwolenników opery włoskiej buffonistów, 
i przeciwników jej antybuffonistów, którzy uznają 
tylko styl Lully Ram eau. Roman Leszczyński.

_________  (D. n.)
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Jak poznać charakter człowieka.
(II) Zanim pozwolę sobie rozwinąć psychologiczne 
i logiczne strony, względnie studjum dokonywane na 
jakimś osobniku, przyjdę tymczasem do schematy* 
cznego porządku artykułów. A w ięc:

2. W łosy .
a) W łos równy, miękki i delikatny, jest zna* 

mieniem ludzi bardzo słabego charakteru, słabowi* 
tych i bojaźliwych, czasami dobrodusznych, cichych, 
zgodliwych i lubiących spokój; b) twardy, mocny 
włos, czuprynowato wzniesiony nad czołem o nie* 
wielkim rozumie, nawet często bardzo głupiego, a 
przytem nieskromnego; c) włos bardzo bujny, zaro* 
zumiałość, pociąg artystyczny lecz umysł nie nazbyt 
tęgi; d) kręcony włos zdradza charakter ujemny, gdyż 
człowieka chciwego i skąpego; e) rzadki włos, oka* 
żuje człowieka próżnego, leniwego a często fałszy* 
wego i intryganta; f)  czarny włos wskazuje charakter 
silny, większą skłonność do dobrego, niżeli do złego, 
człowieka, który jest wierny, pilny, małomówny, lecz 
niezbyt szczęśliwy; g) włos brunatny oznacza nie* 
nierzadko, skromność, poszanowanie swojej osoby 
i pełne godności zachowanie się ; h) włos żółty lub 
blond jest znamieniem człowieka dobrych obyczajów 
lecz przeważnie bojaźliwego, wstydliwego o bardzo 
słabym charakterze; i) włos rudy jest często cechą 
człowieka obłudnego, zazdrosnego i źle myślącego; 
k) włos o zabarwieniu rożnem okazuje człowieka

o dobrych obyczajach, często wesołego i swawolnego 
lecz nie umiejącego nad sobą panować*

3. Czoło.

a) Czoło wysokie, pięknie sklepione, oznacza 
charakter piękny, cnotliwy i rozum ny: b) nizkie zaś 
czoło jest oznaką ograniczenia, tępego umysłu, chci* 
wości i skłonności do złego: c) czoło wypukłe górą, 
dołem wszakże ku uczom ściągnięte i zapadłe świad* 
czy o słabości umysłu, graniczącej ?z~głupotą i idyo* 
tyzmem; d) płaskie, o równych liniach czoło, wklęsłe 
w niektórych miejscach mówi nam o trojakiem cha* 
rakterze danego osobnika : o niestateczności i zdręt*
wiałości umysłu, o gienialnym i energicznym umyśle,
0 zimnem sercu, połączonem ze zdawkową grzeczno* 
ścią. Mogą być też u takiego człowieka szlachetne
1 delikatne uczucia; e) czoło podłużne ze skórą bar* 
dzo naciągniętą, bez najmniejszej zmarszczki^ które 
nawet pod silnym wrażeniem nie ściągają się, jest 
oznaką charakteru zimnego i samolubnego; f )  gład* 
kie, równe czoło, wolne od jakichkolwiek wyprysków 
i znamion, jest oznaką charakteru złego, kłótliwego. 
Człowiek taki da się łatwo oszukać i wogóle jest 
ograniczony; g) silnie sklepione czoło, w części wszakże 
pod włosami jest oznaką człowieka, którego przy* 
zwyczajenia graniczą z głupotą, często dobrodusznego 
i miłosiernego. (C. d. n.)

Leon Szelepin.

[ rA D A M  M ICK IEW ICZ, im prow izujący w salonie ks. Zenejdy W olkońskiej w M oskwie w 1826 r. (O braz G. G. M iasojedowa).
O d prawej ku  lewej s tro n ie : Ks. W aziem skij, Barjatyńskij, C hom iakow , ks. W ołkońsk ij, K oziow , Żukow skij, Puszkin, Pogodin, W ieniew itinow , C zadajew  i i.



otrzymują tak Hiobowe wieści, 
z obecnej sytuacyi nawet nie mogą być bardzo mą

FR. E E R D Y N A N D  austrjacki następca tronu.

drzy. jak nam nasz korespondent donosi ruch wśród 
amerykańskiej kolonii daje się z dniem każdym od^

U kładanie planów  w głównej kwaterze bułgarskiej. ’

że politycy poważni szenia, mające na celu obronę skołatanej ojczyzny.
Karne szeregi Polaków ćwiczą bronią sieczną i palną, 
przygotowując się zwolna, lecz systematycznie, by 
w chwili ważnej tu zje* 
chać i ruszyć społem 
przeciw wrogowi oj czy* 
zny.

Jak z kompetentnych
źródeł słychać, wysłań*
nicy Związku bałkań*
skiego na konferencję
pokojową otrzymać mieli
polecenie, aby na wy*
padek, jeśli dzisiejsze wa*
runki 1 urków nie będą
się nadawały do dysku*
syi, zapytali, czy to osta*
tnie słowo i 4w razie
potakującej odpowiedzi

, , • ■ hr. Thurn*Valssasim orokowania zerwali 1 wy* am basador austrjacki.

powiedzieli zawieszenie broni na 4 dni naprzód. Koła
rządowe uważają wprawdzie zerwanie rokowań za
prawdopodobne, lecz mimo to sądzą, że Turcy w koń*
cu ustąpią, zanim przyjdzie do podjęcia na nowo

Nr. 1. POLSKIE UNIYERSUM 11

(Mobilizacja w Ameryce. W idoki pokoju i wojny)...
I w ciągu dalszym żyjemy w dziwnym gorą* 

czkowym" nastroju chwili obecnej — na pozór spokoj* 
nej, zaś w rzeczywistości nerwowe nasze wyczekiwania

czuwać pod wpływem coraz to świeższych otrzymy* 
wanych depesz europejskich o sytuacyi wojennej. 
I jak nam w dalszym ciągu donoszą, powstają w ko* 
lonjach polskich Ameryki coraz to nowe stowarzy*
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ków wojennych. Trudno jednakże nam w to wierzyć, 
by Adrjanopol Turcy oddali Bułgarom, bo jak nas 
słuchy dochodzą, wojska tureckie w przyspieszonym 
tempie z Azji nadciągają ustawicznie na^pole bitwy.

  konsul "Prochaska.

W  sprawie konsula Prochaski »Frankfurter 
Ztg.» pisze mniej więcej w te słowa:

»Ledwie wojska serbskie wtargnęły do Priz» 
rendu, zaczęła się strzelanina na ulicach. Oburzony 
do żywego, zawołał konsul Prochaska: »To zdrada! 
Strzelają do niewinnych l u d z i « .  W śród okrzyków: 
»Żivio« i urągań przeciw Austrji zdarto naprzód 
chorągiew i rzucono ją do błota. Ten sam los spot* 
kał odznakę »Czerwonego Krzyża». Wyłamano nas 
stępnie bramę i wtargnięto do wnętrza. Rodziny ab 
bańskie, które się w konsulacie schroniły wymordo*

flTC____
ijjp

1 __ ____ __

Serbowie na stanowisku.

Parlam ent we W iedniu.



Nr. 1. POLSKIE UNIYERSUM 13

KRONIKA
* Z Paryża donoszą, że w tamtejszych kołach 

politycznych, na podstawie informacji otrzymanych 
z Wiednia, krążą pogłoski senzacyjne, że następca 
tronu arcyks. Franciszek Ferdynand ma zamiar wy*

Podziem ne koleje Londynu.

stąpić z projektem przemiany Austro*Węgier na pań* 
stwo federacyjne. Poszczególne części miałyby być : 
polska, czeska, słoweńska, serbska i hercegowińska.

* W  sprawie wyświetlenia zupełnego rzeczy, 
dotyczącej uniwersytetu lwowskiego nie omieszkamy 
w numerze przyszłym poruszyć tę nader ważną dla 
nas kwestję polską. Tymczasowo podajemy w »Pol* 
skiem Universum« illustrację wiedeńskiego parlamentu 
w którym'rozstrzygają się obecnej/osy uniwersyteckie.

* Jak nam nasz korespondent z Londynu donosi, 
kwestja pokojowa, zdaje się załatwioną będzie... wojną. 
Równocześnie nadsyła nam bądź co bądź ciekawą 
mapę koleji podziemnych Londynu. Zajmuje on tak 
ogromny obszar, że koło zakreślone ze środka (Cha= 
ring Cross) zaledwie 25 kilometrowem promieniem, 
zdoła ogarnąć tę stolicę świata. Przy takich prze* 
strzeniach, gdzie nawet żebrak zmuszony jeździć, 
powstało mnóstwo sposobów komunikacji. Najdo5 
skonalszym i najszybszym środkiem komunikacyj5 
nym są koleje podziemne. Przechodzą one jedne pod 
drugiemi — czasem na 15 piąter wgłąb ziemi, gdzie 
już w rodzimej skale wywiercone są tunele w kształ5 
cie tub (stąd nazwa »tube«). Pociągi jedne po dru* 
gich pędzą z niesłychaną szybkością, na kilka se* 
kund tylko zatrzymując się na stacjach, skąd pasa* 
żerowie windami wydostają się na gwarne i ru* 
chliwe arterje.

Grób Ewy.

G rób Ewy od strony  południow ej.
W  odległości 97 kilometrów od Mekki na cmen* 

tarzu Dżeddah wznosi się grobowiec, któremu po* 
danie od wieków nadało nazwę grobu Ewy, matki 
rodu ludzkiego. Sam grób wykuty w kamieniu jest 
pusty; legenda na dobrą wiarę potomnych, wskazuje 
go, jako miejsce spoczynku kobiety, która była to* 
warzyszką pierwszego człowieka na ziemi, po wy*

wano bez litości wśród dzikich okrzyków i śmie* 
chów, niegodnych choćby i kata. Zdrowych masa* 
krowano i znęcano się nad nimi, rannych poprostu 
dobijano.

gnaniu go z raju.



14 POLSKIE UNIYERSUM Nr. 1.

(□□□□□□)

(□□□I

(doo)
(□□□□)

(□□□□□□>

STEFAN GRALEWSKI

T R Y L O G JA  D R A M A T Y C Z N A .
CZĘŚĆ PIERWSZA.

W  PO TO K A CH  KRWI.
Dramat historyczny w pięciu aktach — illustrowany muzyką.

(□ aopoa)
(□oao)
(□aa)

(□□□) 
(□□□□) 

('Daaaaa)

A kt Ilssgi 
W  Aleksandrji.

Jasny, poranny dzień w aleksandryjskim  por­
cie; wgłębi widać z daleka poruszające się fale m o­
rza. Na uboczu szeregi wojska stoją w swobodnej 
postawie. Od czasu do czasu przemówi szeptem 
jeden do drugiego żołnierz.

Przed oddziałem wojsk stoi m inister Fotyn 
i dygnitarze egipscy.

Zwracając się co chwilę w stronę morza, 
oczekują przybycia wojennej floty Cesara. Na 
twarzach ich przebija niepokój i dziwne nerwu- 
jące naprężenie; po giestykulacjacli rąk poznać ja­
kąś ożywioną naradę.

Pomiędzy t łumem z głębi na uboczu, w to­
warzystwie niewolnic l ras i Charmionji z twarza 
przysłoniętą z lekka, ukazuje się na scenie po 
chwili Kleopatra. Zebrane tłumy -w porcie, w sku­
tek znakomitej charakteryzacji Kleopatry, nie po­
znają jej wcale.

SCENA I.

Kleopatra, lras, Charmionja. 
K l e o p a t r a  (niespokojnym tonem do lras)
Jak myślisz lras? Mogą rzesze tłumne 
poznać osobę we mnie Kleopatry?... 
l r a s  (uspokajająco do Kleopatry —

z uniżeniem)

Nie boska pani (wskazując ręką) — patrzą
w morze szumne, 

hen w dal wpatrzone w Europy wiatry 
wiejące ku nam; nikt poznać nie może, 
boć lica twoje są dobrze zmienione 
C h a r m i o n j  a.
Wpatrzeni wszyscy w znikające zorze 
— racz spojrzeć w tłumy dziwnie nastrojone... 
K l e o p a t r a  (z ironją).
Ach głupcy oni! i ministrów głowy 
i przewodników tu wojskowych roje!

Im iść nie nabój, lecz w zabawcze łowy...
(Po chwili) I znów przed rzymskim satrapą

[podwoje

y . '■ '■

V W -ł - • -- - ---- ■**._ ~ y-Sr-t-JlLKBHM"- 2TS.
Egipski wóz w ojenny.

na oścież Egipt otworzyć je musi 
Ha! ha Cesarze! wciąż tobie mamidło

T oaleta dam y egipskiej.

tam w twojej czaszce plącze się i kusi, 
a nawet nie wiesz w jakie padniesz sidło, 
bo kiedy siła mych oczu nie zmoże

' w r  T’
;Pieniądz£z"podobizną Cesara (wykopalisko),
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ciebie Cesarze, ty wielka potęgo... 
to wiedzieć zechciej tam imperatorze 
że cię ujarzmię czarami kapłanów, 
lub zaćmię mózg twój hypnotyzmu siłą; 
wszak usidliłam sporo władców—panów

lub ich wplątałam w sprawę tak zawiłą 
że u nóg moich pełzali, by — gady,
(Z. udanemu tęsknieniem) Pójdź... wjedź Cesarze,

[dotknij tych wybrzeży 
uczynię z ̂ ciebie władcę od parady — 
w tem oś_tu głównej dyplomacji leży.

(C. d. n.)

W alter Crane. Księga przeznaczeń.
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Płaszcz wieczorowy.

Suknia balowa z jedw abiu 
ubrana niebieskim gam b 

turem.
Suknia balow a dla młodej 

pani wysadzana perłami.

Sztuczne szpecenie ciała 
kobiecego.

2) Ciąg dalszy.
Niemniej potężnym środkiem toaletowym była 

szminka dla kobiet greckich, rzymskich i germańskich.
Z postępem udoskonaleń na polu obmałowywa* 

nia ciała, starano się jak najpewniej utrwalać barwni* 
k i; że zaś powierzchowne pociąganie farbami okazało 
się niewystarczającem,— poczęto więc nakłuwać ciało 
za pomocą igieł, lub gdzie onych nie znano, za po* 
moca muszel, zaostrzonych kości ptaków, cierni lub 
ości rybich, i w ten sposób utworzone otworki 
w skórze wypełniano zabarwionemi cieczami. Bolesna 
ta operacja, zwana tatuowaniem, zwłaszcza uprawia* 
ną bywa przez Nowozelandczyków. Od dawna god*

nem podziwu jest bogactwo pomysłów i dokładność 
rysunku na ciałach mieszkańców Nowej Zelandji. 
W  Indjach zachodnich tatuowanie rozpoczyna się w 
ósmym roku życia i trwa nieraz do czterdziestego. 
W edług Tiedemanna, nakłuwane figury przedstawiają 
arabeski, lwy, tygrysy, ptaki legendowe i demonów. 
Kobietom nie wolno się tatuować tak obficie, jak 
mężczyznom, i to tylko w niektórych częściach ciała. 
Krajowcy Ameryki północnej i południowej używają 
czterech rozmaitych barw ; czarnej, niebieskiej, czer* 
wonej i żółtej. Prócz figur roślin, wężów i ptaków, 
utrwalają oni też dziwaczne kształty swych duchów 
opiekuńczych; tak np. na ciele starego wojaka znale* 
ziono symbolicznie przedstawioną całą historję jego 
życia. U Eskimosów matki już w dzieciństwie cór* 
kom swym upiększają czoło, policzki i ręce rozma* 
itemi rysunkami.
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Nie należy jednak sądzić, iż tatuowanie wyłą* 
cznie jest w użyciu u plemion i narodów dzikich 
i niecywilizowanych. W  Europie także znaleźć można 
wśród robotników i żołnierzy indywidua, które przez 
nakłuwanie i wcieranie niebieskich lub czerwonych 
barwników utrwalają sobie na piersiach i ramionach 
rozmaite figury, imiona i daty. Niektóre wszakże 
barwniki, używane do tatuowania, prawdopodobnie 
nie dość wyraźnie -występują na skórze w ciemnym 
odcieniu, skoro mieszkańcy Nowej Holandji, a również 
Afrykańczycy i południowi Amerykanie już w dzie* 
ciństwie wywołują na skórze tworzenie się blizn, dla 
odróżnienia się od innych plemion. Murzyni z Mo* 
zambiku w ten sposób zdobią twarz licznemi, w ro* 
zmaitym kierunku przebiegającemi, nacięciami, które 
bywają rozmaite u rozmaitych szczepów. Tak n. p. 
szczep dunka rozmaite części ciała bliznami opatruje, 
szczep zaś makua tnie sobie tylko czoło, policzki, 
nos i brodę poprzecznie przez całą twarz. W  Ame* 
ryce południowej, w lasach Tabatinga,^mężczyźni za* 
dają sobie głębokie rany na ramionach w celu oka* 
zania swej siły i wytrwałości.

Twarz jest ulubioną częścią ciała, którą zarówno 
dzikie, jak i cywilizowane narody upiększają w naj* 
rozmaitszy sposób.

Przedewszystkiem u plemjon nizko stojących, 
nos, jako najwydatniejsza część ciała, staje się ofiarą 
kokieteryjnych zabiegów: wśród wielu plemion afry* 
kańskich, azjatyckich, amerykańskich istnieje zwyczaj 
przekłuwania przegrody nosowej i umieszczania w 
otworze rozmaitych ozdób. Kobiety egipskie, bag* 
dadzkie, perskie i indyjskie kładą w dość obszerne 
otwory duże pierścienie. Pierścienie te często bywają 
za szczerego złota, a podczas uroczystości obwieszają 
się jeszcze drogiemi kamieniami. Bardzo często w 
obydwu ściankach nosa umieszczają duże szczerozłote 
guziki.

Ulrych Schmidel, który w latach 1553 — 1558 
podróżował w Brazylji i Paragwaju, w opisie swej 
podróży powiada, że Indjanie z nad Laplaty 
noszą przegrodzie nosa kamienie barwne, w innym 
zaś szczepie istnieje zwyczaj ozdabiania przekłutego 
nosa dużem piórem papuziem.

O mieszkańcach wybrzeży Północnego Oceanu 
wiadomo, że umieszczają drewniane igły w sztucznych 
otworach w nosie, i igły te podczas większych uro* 
czystości obwieszają suto rozmaitemi ozdobami.

Żaden naród nie odznacza się bardziej pod tym 
względem, jak Eskimosi. Kobiety eskimoskie noszą 
tak ciężkie muszle i kości w przegrodzie nosowej, że 
ta na starość zwiesza się nieraz aż do samych ust. 
Również szlachta meksykańska stara się odróżnić od 
proletarjatu przez umieszczanie złotych pierścieni 
W  nosie.

(c. d. n.)

Nasze piękności w Polsce.

A urelja M arta Mijewska.

Zniknęła jak sen... dla młodzieży złotej, srebr* 
nej i posrebrzonej daleko — opuściła roje wielbicieli 
talenta artyzmu i wielbicieli pięknej jej buzi. Zni* 
knęła i jak powiadają gdzieś w głębie Rosji i plotą 
baśń, opowiadają legendy, by o jakiejś zaklętej kró* 
lewnie, a tą — Aurelja Marta Mijewska. Gdzie divy 
siedziba wiem bardzo dokładnie, niestety nie zdradzę. 
Nie szkodzi, niech wzdychają i sączą baśń gwiez* 
dną tęsknoty, spowitą w tajemną oponę złudzeń 
i miraży...

Aurelja Marta Mijewska początkowo stawiała 
kroki sceniczne na deskach ludowego teatru. Pod 
kierunkiem Rygiera rozpoczęła debiut w »Dzwo* 
nach kornewilskich«; następnie występowała w prze* 
różnych teatrach. Miluchna modulacja jej głosu, 
a jeszcze milsze lica, zdobywały z dniem każdym 
Aurelji Mijowskiej coraz to nowsze zastępy stałych 
wielbicieli. T. O.
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Profesor: Mówiłem 
dziś jeszcze rano, że 
będzie ślizgawica, i ra* 
cja... jest ślizgawica.

Z chirurgji giełdowej.
— Czem się różni szpital od giełdy? *
— Tem, że w szpitalu pacjent krzyczy podczas 

operacji, a na giełdzie — pacjent krzyczy po operacji.

Zrozumiał.
— Nauczyciel zszedł z katedry, gdyż nagle zasłabł.
— Ba, teraz rozumiem dlaczego wykład jego był 

taki blady.

Najlepsze.
Pan Geldhab: Nos ma po ojcu, oczy matki, uszy 

ciotki...
Pan Rubin: A odemnie będzie miał pieniądze.

M yśli wielkich myślicieli.
Pocałunek jest zadatkiem miłości, jako taki więc 

bardzo często przepada.

Kobieta, która kochać nie potrafi, nie jest ko=* 
bietą; dorożkarz, który nie przejechał nikogo, nie 
jest dorożkarzem.

*
Rowery mają koła, plotkarki języki. Co się 

szybciej obraca? — filozofowie tego nie dociekli.

Prywatny sentyment.
— Dziwię się, że pan, człowiek żonaty, mówisz 

mi o swoich sentymentach.
— Pani! — urzędowe moje uczucie wysłałem 

wraz z żoną na letnie mieszkanie, ale pozostały mi 
jeszcze sentymenty prywatne.

Piękne za nadobne.
— Dziwię się, moja żono, że możesz na głowie 

nosić włosy innej kobiety.
— Iii, ty nosisz na nogach skórę innego cielaka 

i ja się wcale nie dziwię.
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Rozwiązanie zagadek z N=ru 6=go. II.

I.
E
M oneta
Izaak
Lew
Jes io tr
A nna
P an  tarka
L utn ia
A dam
T etm ajer
Ekstaza
R abin

II.

łan Kasprowicz.

Trafne rozw iązania nadesła li: I. K. Żwirko Sanok, Dr. 
G ley Lwów, W iescnberg Stryj, Zając Bukaczowce, W. W olska 
Lubaczów, M. M oskwa Lwów, J. T erner Czerniowce, F. G ądek 
Lwów, M. N ow akow ski Czerniowce, D r. B ibring Stanisławów, 
F. Filipczakowa Borysław, F. Kosman Lipnik, K. Matczyńska 
Kołomyja, W. B induchow ski B rody, Br. Kazik Rzeszów, J. Strze* 
szyńska Stryj. Z. Scherer Lwów, W. G awliński Lwów, A. Krzyś 
żanowski Lwów, B. Jedlińska Podkam ień, B. O piekun  Stryj, 
W. B ernard Trzebinia.

N agrodę przez losowanie otrzym ał F. Gądek. Prosim y o 
nadesłanie 35 hal. na koszta przesyłki.

Łamigłówka kryształowa.
U k ła d u w. W o l s k ie j .

o
o o o

o o o o o
o o o o o o o

o o o o o o o o o
o o o o o o o o o
o o o o o o o o o

o o o o o o o
o o o o o

o o o
o

Znaczenie wyrazów:

1. Spółgłoska.
2. Służy do szycia.
3. N apój.
4. Imię męskie.
5. N auka o wychowaniu.
6. ? Szukany wyraz.
7. Miejsce kąpielowe.
8. Imię męskie.
9. Zwierzchność.

10. W ykrzyknik.
11. Spółgłoska.

Litery środkow e czytane pionow o i poziom o dadzą na= 
zwisko współczesnego powieściopisarza.

Zagadki do Nru hgo.

U k ł a d u  J. K. Ż w irk a .

I.

1. Imię męzkie.
2. Ryba rzeczna.
3. Poeta polski X IX  wieku.
4. Imię żeńskie.
5. Najw iększy kaznodzieja n iepodl, Polski.
6. Ptak wodny.
7. N aród  w schodni.
8. Rodzaj wina.
9. Rzecz pospolita w Ameryce.

10. Twórca prozy  polskiej.
11. G óry w Europie.
12. Pseudonim  powieściopisarza współczesn.
13. A u to r „G ości" i „W esela".
14. Poeta polski.
15. Twórca „C hłopów 11,
16. W spółczesny dram aturg,
17. W spółczesna powieściopisarka,
18. Twórca sztuk ludow ych,
19. i, „R am otek11,
20. Imię żeńskie,

Pierwsze litery odgadniętych wyrazów, czytane z góry na 
dół, dadzą imię i nazw isko znanego pow ieściopisarza w Polsce.

Odpowiedzi grafologa.
(Upraszamy o nadesłanie 50 halerzy w markach 

na odpowiedź.)
„ P s y c h e " . (Pschyche). Jakkolw iek liczne zmiany charak* 

teru pisma n ie  pozw oliły mi na dokładniejsze zbadanie usposos 
bienia „Psyche", — to jednak  doszedłem do pew nych konkluzji. 
U sposobienie dziwne. Czasem zapada „Psyche" w ekstazę; szały 
nam iętności czasami doprow adzają „Psyche" do ekstrawagancji. 
Polityka i dyplom acja jakiej się „Psyche" częstokroć oddaje — 
udaje się w zupełności. „Psyche" ma ciemne w łosy; wiek około 
lat 45sciu. Proszę się wystrzegać szatyna z brodaw ką na lewej 
d łon i o fascenujących oczach,

„Maryla Smutna11. C harakter łagodny ; częstokroć UspoSo* 
bienie przygnębiające. Żamiar do jakiego „M aryla" dąży, speh 
ni się, jednakow oż... przy silnej woli. Osobę, której „M aryla" 
okazuje względy, godna jest tego — proszę nie zważać na prze* 
ciwności.

„Czarniutka11. N ie nadesłała m arki 50scio halerzowej,

„Iłiar“ . Również.

„Wanda11. U sposobienie łagodne, czasem w smUtek dziw ny 
pan i zapada i prześladuje panią wówczas niepokój. Zam iary 
spełnić się mogą ty lko przy stanowczem dążeniu do zamierzo* 
nych celów. Jakaś droga sercu pani osoba uda się w najbliż* 
szym czasie w podróż, Są chwile, w których pani posiada ataki 
nerw ow e — przechodzą jednakże szybko ; jest to  rodzaj „bzis 
ków ". Proszę wybaczyć grafologow i za wyraz, —chwilowych po* 
ryw ów  Pani nie da się inaczej jednakże określić.

„Spisława11. U sposobienie burzliw e, charakter niejednostajny.
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Sztuki kuglarskosnaukowe.

A rm ata  ze  sta lek . Przyrząd to, którym  bodaj, czy moż* 
na uśmiercić muchę na ścianie, niem niej jednak , jako  zabawka 
nie pozbaw iony dow cipu.

N a miękkiej desce, gdyż nie radzim y do tego psuć stołu, 
należy umieścić sztorcem pióro  stalowe. Z prawej, w niejakiej 
odległości od w yżłobienia tegoż pióra, wetknij w drzew o drugą 
stalkę lub  kaw ałek fiszbinu z gorsetu, nagnij to, co wetkniesz, 
ku  otw orow i w stalce pierwszej i przytrzym aj trzecią stalką od 
ty łu . N a row ku stalki drugiej lub  na fiszbinie u łóż pocisk, śru» 
b inę lub  kaw ałek drzewa, ziarnko grochu, czy gałkę chleba, wy* 
ciągnij raptem  stalkę trzecią, a stalka druga, wracając do  pier* 
w otnego położenia, da im puls pociskowi, k tó ry  odskoczy dość 
daleko.

J a k  s ię  k raje  s z k io  n o ż y c z k a m i?  Cały sekret polega 
na tem, ażeby taflę szklanną zapuścić w głębokie naczynie z wo* 
dą i ciąć ją nożyczkam i, rów nież zupełnie pogrążonem i w wodzie.

Szkło daje się krajać pod w odą w różnych kierunkach, 
w prostej lub  krzywej linji, bynajm niej nie pękając.

Uprzedzam y, ażeby ani na jedną chwilę nie wyjmować 
szkła ani nożyczek z pod  wody.

N A D E S Ł A N E .

Dr. A dolf W ątorek °  rK O b7hC YC H°1W U  H '
W N Ę T R Z N Y C H  i D ZIECI od 8 7 i—10l/a p. p. i od 2—5 po po ł. 

L w ó w , L eona S a p ieh y  2 1 . I . p . (vis a vis Politechniki).

Zmiana mieszkania
G inekolog, .operator R U d 0 l f  B r ą j t e r

m ieszka obecnie przy ul. Akadem ickiej 26.

Lwów, ul. Leona Sapiehy (naprzeciw techniki).

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dra "Włodzimierza Serkowskiego

w ykonuje bez bo lu : p l o m b o w a n i e  zębów  złotem, porcelaną, 
cementem, srebrem, wyjęcia zębów w znieczuleniu zupełnem, 
a nieszkodliwem , wstawianie szczęk na kauczuku, leczenie sta* 
rych fistuł i korzeni, wprawianie sztucznych zębów  bez podniet 
bienia sposobem  mostkowym i koronow ym . — Reperacje na 
poczekaniu. — Pierwszorzędne siły techniczne zaangażowane. — 

D la pp. urzędników  ulgi w  płaceniu.

Od Wydawnictwa.
Stosownie do życzeń /. wielu stron nadchodzących — „Encyklopedję Podręczną" wydawać 

będziemy od lutego 1>. r. jako dodatek książkowy dla naszych prenum eratorów . 
Zawiadamiamy również, iż W ydawnictwo „Polskiego U niversum “ przeznaczyło dla swoich 

prenum eratorów

10 .0 0 0  premji książkowych.
Przy zgłoszeniach, upraszamy o nadesłanie 35 hal. w markach na koszta przesyłki.

„Polskie U niversum “ ogłasza

Konkurs „Małej rączki".
W arunk i są następujące: 1) Do powyższego konkursu dopuszczone są prenum eratorki „Polskiego 

U niversum “. 2) Na kartce białego papieru wystarczy zarysować dokładnie konturem  wielkość dłoni 
i kończyn palców, jakoteż pod rysunkiem  podpisać imię, nazwisko, adres i przesłać do wydawnictwa 
„Polskiego U niversum “. 3) Do tegoż konkursu dopuszczone są tylko Polki. 4) Ostatni term in nadsyła­
nia zgłoszeń upływa z dniem 25 stycznia 1913 r. 

W ydawnictwo przeznacza trzy nagrody za najm niejszą rączkę kobiecą w Polsce.
Nagroda I-sza: Pierścień brylantowy. Nagroda Il-ga złoty zegarek. Nagroda Ill-cia złota branzoleta.

BANK LWOWSKI
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką

we Lwowie, u l .  Wałowa. 1. 9.
Rachunek żyrow y w Banku Austro*Węgierskim. 
R achunek w Pocztow. Rasie Oszczęd. N r. 869313.
— Telefon N r. 575. — — Gmach własny. —

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędno* 
ściowe z oprocentowaniem 5 procent od sta.

5 0 0  Koron wypłaca kasa bez 
wypowiedzenia.

W k ła d k i  w rachunku bieżącym na 4  i pół prc.
Wydaje puszki domowych kas oszczędności.
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W w y  * * » L W Ó W  . . «
• 1 \. 0  J3 3. ul. Lenartowicza 16.

H andel TOW A RÓ W  KORZENNYCH i DELIKAT.
K oniak francuski, rum y, w ino stołowe, kuracyjne 
i deserowe, stare m iody. W ódki na flaszki i na 
miarę. Specjalne mięszanki kawy palonej. Piwo 
flaszkowe, Porter angielski. — Sery, Pasztety, 
W ędliny, S łonina i smalec węgierski. W łasny 
— — — w yrób drożdży proszkowych. — — — (29)

CA RM EN , zakład artysty*
czno=fotograficzny----------

Lwów, ul. K arola Ludwi* 
ka 33. (róg ul. św. Sta* 

nisława). W ykonuje prawdzi* 
wie artystyczne zdjęcia foto* 
graficzne oraz powiększenia do 
naturalnej wielkości, jakoteż 
wszelkie reprodukcje i inne 
roboty  w zakres sztuki foto* 
graficznej) wchodzące po ce* 
nach um iarkow anych. Fotogra* 
fje do  legitymacji w ykonuje 
się w 24 godzinach. (y)

s 4 0 0  KSIĄŻEK *
po zniżonej ceni*!

Katalog wysyła na żadanie 
— — — bezpłatnie — — —

Jakób H o t z e l
A n ty k w a rn ia  i K sięgarn ia
LW ÓW , Rynek 29. (Pasaż An* 

driollego)

Najtaniej
sprzedaje i przerabia 

kołdry, materace, 
w kłady s p r ę ż y n o w e ,  
łóżka, poduszki, koce, 

dywany, chodniki

K. S k ib iń sk i
Lwów, Kopernika 7.

Cenniki gratis (26)

TT" _ _  J  _  na wszelkie miary 
poleca — f i r m a

„ F A V O R IT “
LWÓW, Czarnieckiego 1. 4.

Skład szyb, luster i ram

J ó z e f  Sc h i m m e l
we Lwowie, ul. Chor^żczyzna 11 A.

W ukonuje portale z szkłem lustrzanem  i oszklenia budow li
 oraz wszelkie robo ty  w zakres szklarstwa w ch o d zące .------
Przym uje zamówienia na szyby traw ione i witraże do  okien 

oraz obrazy do Oprawy po  najtańszych cenach. (24)

„Błyskawica**
Zakład elektro * mechaniczny i instalacyjny

A. L. EKESA we Ly ,w;e’ syktuska ^ .
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  -  -  T e le fo n  N r . 1 4 3 5 . -  -

W ykonuje wszelkie prace w zakres e lek tro techn ik i wchodzące. 
Specjalny dział dla napraw y i przew ijania dynam om aszyn i 
m otorów , jakoteż: wszelkie napraw y lam p łukow ych, przerabia* 
n ia  świeczników naftow ych i gazow ych na elektryczne. W ielki 
skład świeczników i t. p. W ielki w ybór lamp i żarówek po 
bardzo  n izkich  cenach. Instalacje światła eletrycznego i pTzenie* 
sienią siły elektrycznej w ykonuje w edług najnow szych przepi* 

sów  po najdostępniejszych cenach i w arunkach. (31)

5 0  kart korespondencyjnych 
illustrowanych wysyła po nades­

łaniu 1 K 5 0  Administracja 
„P o lsk iego  Universum“ . •

Kwartalniki w oprawie
„Polskiego Universum “
po 2 K. w ysyła  na żą= 

danie odw rotną pocztą
A d m łn ls tr  acj a

„ P o lsk ie g o  U n lv ersu m “ .

^ zesław  JJincinger L w ó w , u l. 
Z o fji Chrza* 
n o w sk ie j  1.14

B iu ro  techn iczne d la d o sta w  u rzęd zeń  b u d ow lan ych  
I m a szy n o n y ch . M a sz y n y , n arzęd zia , ar ty k u ły  tech*

n iczn e.
Specjalność : Wszystkie patentowane 
techniczne nowości i m a s z y n y .

u ;

IDBKI

I. H. SA N D EL
L W Ó W , R E J T A N A  5 .

W A RSTA T M EC H A N ICZN O *G A LA N TERY JN O * 
BLACHARSKI.

Przyjm uje wszelkie’robo ty  w zakres m echaniki bla* 
charskiej wchodzące, jakoteż napraw ia Prim usy i 
lam py salonowe. — — — C eny przystępne. (37)

Pracownia rusznikarska i sprzedaż broni

F R. G Ą  D E K
długol. w spółpr. f. A  Dzikowski.

Lwów, Batorego 30 . (Boularda 2 .)
W ykonuje b roń  myśliwską wszelkiego rodzaju i jakości. W szelkie 
napraw y w zakres ten wchodzące uskutecznia się szybko i dokładnie.

M. GORBACZYŃSKI.. ..
W ykonuje wszelkie ubrania męskie tak z własnej jak  i dostar* 
czonej materji. — D la w ygody Szanow nych odbiorców  posyła 
się przekrawywacza do dom u. — Stali Goście roczni mają na* 
prawę daremnie. Poleca się W iel. Księżom i PP. S tudentom  

U trzym uje na składzie sukna krajowe i angielskie. (23)

Henryk Treter właśc. znanej do 20 lat parowej 
FABRYKI CZEKOLADY 
kakao, cukrów  deserowych 

i herbatników
w e  L w o w ie  u l. K iliń sk ieg o  1, (naprzeciw Kawiarni Wiedeń* 
skiej) poleca swe znakom ite w yroby pó ł klg. cukrów  deser, 
miesz. z czekol. K 2'40—pół klg. czekolady po K 1'60 i 2—Kakao 
w puszkach blaszanych po 75 hal. i 1‘40. Masa migdał, i orzech.

do przekładańców, ciast i to rtów  pół klg. K 1'60. 
Zamówienia z prow incji załatwia odw rotną pocztą za pobraniem .

(30)

N a  żą d a n ie  s tr o n  u d z ie la  d y sk r e tn ie  in fo rm a cji w  s p r a w a c h  fa m ilijn y ch , 
m a ją tk o w y c h  i p o sa g o w y c h  tu d z ież  in fo rm u je  o  p r z e s z ło ś c i i za c h o w a n iu  
się} o s ó b , ś le d z i p r z e stę p c ó w  w s z e lk ie g o  ro d z a ju , b ad a  m ie jsc e  p o b y tu  
za g in io n y c h  o s ó b  o ra z  in w ig ilu je  o s o b y  p o d e jrza n e  ta k  w e  L w o w ie  ja k  

i n a  p r o w in c ji

Galicyjskie Biuro detektyw ów  prywatnych

W iktora Fastnachta
W E  L W O W IE , U L . Ż U L IŃ S K IE G O  L. 11.

N o w o  o tw arta

Restauracja i pokój do śniadań
M ischla przy pl. A kadem ickim  1. 1. 

poleca znakom itą kuchnię i piwa pilzneńskie i ołomu* 
nieckie w prost z b e c z k i . ---------- C eny przystępne 134)



NAJLEPSZA ŹRÓDŁA ZAKU PN A  I TRANSAKCJI H A N D LO W Y C H .'

FILJA c. k. uprzyw. austrjackiego (3;

|  Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przemysłu ®
Q  we Lwowie ul. Trzeciego Maja 14. ©  ©  ©  Zakład Centralny we Wiedniu. ^
/=v Kapitał akcyjny 150,000.000. Fundusze rezerwowe 91,616.044 K. / a
W y  Załatwia wszelkie transakcje bankow e, -  Przyjmuje w kładki na książeczki oszczędności po 4 » o z kapitalizacją l ę )

X  półroczą. Kwoty do 5000 kor. wypłaca bez poprzedniego wypowiedzenia. Podatek rentow y opłaca zakład
z własnych funduszów. — Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, dewizy i w aluty po kursie dziennym . 

h j  W ydaje przekazy i akredytyw y na wszystkie miejscowości zagraniczne. — Przyjmuje w przechowanie i adm ij W
X  nistrację depozyty. — W ynajm uje schowki (safe deposits) za opłatą K. 25 do 70 rocznie w świeżo założonych  /£\

— _  — — — — — kasach pancernych. — — — — — — — — — — — N j

Kefir
D O S T A W I A  

D O  M IE S Z K A Ń

M L E C Z A R N I A
P R Z E W O R S K A
LW Ó W  ul. POLNA 24.

T e le fo n  8 3 5 .

PRASKI BANK KREDYTOWY we własnym gmachu 

róg ul. Karola Ludwika i Jagiellońskiej.
K apitał akcyjny koron  25,000.000. Fundusze rezerwowe około koron 15,000.000.

F ilje  P r a sk ie j  C en tra li:

w Brodach, Lwowie, Kolinie, Ołomuńcu i Belgradzie.
Załatwia wszelkie interesa bankow e, a mianowicie: przeprow adza wszclkre obroty  giełdowe na giełdach kraj* 
i zagranicznych i sprzedaj[e papiery wartościowe, w aluty i przekazy^ na m *eisca zaf f anicf n e*;

na giełdach krajowych
papiery wartościowe, w aluty i przeicazy na miejsca zagraniczne, służy porady co do 

korzystnej~ lokacji kapitałów , przyjmuje w kładki na książeczki, w kładkow e i oprocentowuje je po 4 i pół procent 
aż do odw ołania, asygnatv kasowe oprocentowuje po 4 i pół procent za 8-dmowem wypowiedzeniem, po 4 
i pięć ósmych procentu za '3*dniowem wypowiedzeniem, po 4 i trzy czwarte procentu za 6*dmowem w yp o w ied z i 

niem, 2 procent podatek rentow y opłaca bank z własnych tunduszow .
fl f  •  1 _______    ± ___ do w yłącznego użytku wynajmujących pod własnym ich kluczem,

9 C I 1 0 W K 1  a c p o z y i o w e  gd2ie bezpiecznie i dyskretnie przechować m ożna wszelkie kosztowno*
ści i papiery watościowe.

W t •  |  i  l i i .  u h t t t u i  załatw ia wszelkie transakcje, wchodzące w  zakres nrzem ysłu nafto*
a z i a i e  t o w a r o w y m  wego, tudzież dostarcza węgla krajowego i górnośląskiego, koksu, 

antracytu, jakoteż i w ęgla kam iennego d la  celów przem ysłowych i konsumpcji zwyczajnej.

Zdzisław Zdanowicz
Kraków, ul. Szczepańska 1. 7.

poleca najlepszej jakości i trwałości 
obuwie dziecięce, damskie i męskie.

T e le fo n  5 1 6 .

G dzie nabyć można najładniejsze materje na bluzki, 
suknie, kostjumy? —.TYLKO u

R o m a n a  M oraw skiego
Lwów, przy ul. Sykstuskiej 2. Przyst. tramw. elektr.

Próbki na prowincję przesyła się na 
żądanie odwrotną pocztą gratis i franco.

W ,j j

r >A

REMINGTON maszyna do pisania 
i rachowania

GŁOGOWSKI i S=ka
Lwów, plac Marjacki 1. 10. Kraków, Rynek ł. 6

Czerniowce, ulica Pańska 1. 39.

O

A

W ydaje: SPÓŁKA W Y DAW NICZA.
Naczelny i odpow iedzialny redak to r ST E FA N  G R A L EW SK I.

O dbito  w »D rukam i Lwowskiej« we Lwowie, u l. K opernika 1. 11. Telefon N r. 1869.
Klisze z Z ak ładu  »Poiigrafia« w e  Lwowie.


